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Na tym Numerze kończy się dziesiąte i osta- 
tnie Półrocze Rozrywek. Wydawca chcąc do- 
konać kilku rozpoczętych prac piśmiennych, 
które obok téy spoczywać musiały, to Pismo 
pad zalety swoie mile przyymowane, z żalem 
przerywa. 


Exemplarzy kompletnych Rozrywek to iest 
Nrów 60 dostać można w Kantorze Drukarni 
Gałęzowskiego i w mieszkaniu Wydawcy za zł. 
96. 
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ROZRYWKI DLA DZIECI. 


Ne LX. | Gnubnia 1828. 


AP 
WSPOMNIENIA NARODOWE. 


DO 


AUTORKI ROZRYWEK DLA DZIECI (1). 
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Pomiędzy Wspomnieniami Narodowemi, któ- 
re są w Rozrywkach, gładkićm piórem sławie 
znakomitych Polaków poświęcone, nie spoty- 
kam dotąd imienia Ignacego Tańskiego równie 
w obywatelskim, iak w naukowym zawodzie 


zaszczytnie znanego. Pewnie skromna córka, 


(1) Niemogąc się oprzeć żądaniu szańownegó Prżyiaciela po- 
chlebny list iego i milszy ieszcze dia mnie obraz umieszczam. 
Gdyby kto z czytelników zbyteczną tę powolność nazwał, od- 
wołam się do wszystkich córek, staną zapewne w moićy obro- 
nie. 
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nie śmie żadnćy o zacnym swym oycu uczynić 
wzmianki; lecz chwalebna ta skromność, po- 
zbawia czytelników Rozrywek wiadomości o 
Światłym i enotliwym Polaku. Jako więc da- 
wny Przyiaciel, tego wcześnie dla Oyczyzny i 
Nauk utraconego ziomka, umyśliłem zastąpić 
nieśmiałość szanownćy Autorki, i skreślić kró- 
tki, lecz prawdziwy obraz Życia i pism Igna- 
cego Tańskiego, który składając w ićy ręce, u- 
praszam aby był w następnym Numerze Rozry- 
wek umieszczony, tém bardzićy Ze Numer ten 
ma bydź przed zupełnóm ich zamknięciem osta- 
tni. Czułe matki, i cała smakuiąca w tém na- 
rodowóm Piśmie Publiczność żałować tego nie 
przestanie... 


Pisano w Warszawie dnia 14 Listopada 1823 roku.- 


MicHaŁ WYSZKOWSKI. 


OBRAZ ŻYCIA i PISM 
IGNACEGO TANSKIEGO. 


Icxacy raŃski urodził się roku 1761 w Wy- 
szogrodzie. Oyciec iego Tomasz Tański, czło- 


wiek poczciwy, rozsądny i pracowity, zarzą- 
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dzał przez lat kilkanaście maiątkiem Michała 
Szymanowskiego, Kasztelana Sochaczewskiego. 
Staraniem i przychylnością tyle sobie u niego 
wyiednał szacunku, iż mu dał chętnie za mał- 
żonkę krewną i wychowanicę swoię osieroconą 
córkę Kurowskiego Miecznika Czerskiego, Kon- 
stancyą (1). W lat kilka Tańscy wziąwszy w dzier- 
żawę od syna Szymanowskich Starosty Wyszo- 
grodzkiego dobra Orszymów i Rębów, w nich o- 
siedli i mieszkali lat kilkadziesiąt. Tam z dwu- 
nastu dziatek wychował się im tylko syn Igna- 
cy i córka Józefa (2) a Tańska widząc wpozo- 
stałym iedynaku, umysłu i serca naypięknićy- 
sze skłonności, pokochała go z tym większym 
zapałem , iż w nim wszystkie nadzieje życia swe- 
go złożyła. Dosyć starannie iak na ów czas wy- 
chowana, pełna szlachetnćy ambicyi, iedynćm 
ićy stało się życzeniem, aby syn ićy ukochany 


kiedy niepodobna było maiątkiem, stanął w ró- 


(1) Wdowa po Kurowskim, weszła w powtorne śluby z Waso- 
wiczem, ztąd poszło, że w krótkićy wiadomości o życiu i pra- 
cach Tańskiego, na czele pism iego umieszczonćy , Matka iego 
nazwana iest Konstancya z Wąsowiczów. 

(2) Ta w roku 1781 wydaną została za Macieia Tarczewskie- 
go. 
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wni z pićrwszą młodzieżą w kraiu wychowa, 
niem; a okiem prawdy rzeczy widząca, wie- 
działa że w iego odcieniach spoczywa istotna 
między ludźmi różnica. Ku osiągnieniu tego 
celu nic zaniedbanćm nie było; on stał się przed- 
mioteim wszystkich zabiegów oyca, całóy tro- 
skliwości matki; ledwie młody Ignacy doszedł 
łat dziesięciu, iuż Rodzice z własnćy przyliemno- 
ści dla dobra iego czyniąc ofiarę, oddali go do 
Płocka, do Konwiktu XX. Jezuitów; ztamtąd 
przenieśli go wkrótce do Warszawy i tam u- 
trzymywany ze znacznym kosztem, pod okiem 
Naruszewicza, Wyrwicza i innych, ćwiczył się 
w naukach z pićrwszą młodzieżą kraiową; nie ie- 
dnego z nich prześcignął, wszystkich szacunek 
pozyskał, nauczycieli zjednał pochwały. W Lé 
będąc szkole Młodzi szlacheckićy aż do ukoń- 
ezenia nauk, od wszystkich towarzysów lubio- 
ny, zdwoma wszedł Tański w związki naytkli- 
wszćy przyiaźni, prawdziwie szczęśliwy czyniąc 
wybór. Jednym był Stanisław Mokronowski, 
zaszczytnóy pamięci dowódca Warszawy, przed 
kilkoma laty z powszechnym żalem zgasły Je- 
nerał; drugim Jan Łuszczewski Sekretarz i Po- 


seł wczasie wielkiego Seymu, późnićy Minister 


spraw wewnętrznych Xięstwa Warszawskiego. 
Z tym przyiaźń iego ieszcze dawnićyszych lat 
sięgała; Łuszczewski był rodzonym wnukiem 
Kasztelana Szymanowskiego; w domu więc tego 
zacnego Pana i czcigodney iego małżonki, wi- 
dywali się od dzieciństwa dway młodzieńce; ko- 
leżeństwo szkolne wzmocniło tylko dawne u- 
czucie i tak ścisłym spoilo ich węzłem, Že śmierć 
iedna przerwać go zdołała; obfite listów 
zbiory od r. 1783 do 1805, w których wzaie- 
mnie skrytości sere swoich na papier wylewa- 
li, dla bliższych im osób, będą na zawsze tćy 
przyjaźni dowodem (1). 

Gdy Tański z chlubą i zupełną Rodzicom 
pociechą, ukończył nauki, Ogiński, Kasztelan 
Trocki, chciał mu los w domu swoim zapewnić, 
lecz w chwili kiedy oyczyzna do odrodzenia się 
dążyła, Tański kochaiący kray swóy z uniesie- 
niem, wolał poświęcić życie usłudze publicznóy 
i zaczął pracować w departamencie policyi, pod 
laską Xięcia Lubomirskiego Marszałka. Związ- 


(1) Próbkę tćy korrespondencyi a oraz fac simile pięknego pi- 
sma Tańskiego obączyć może ęzytelnik na końcu tego Numeru. 
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kami szkolnemi, starownóm wychowaniem, 
rzadką w obcowaniu przyiemnością, talentem 
do lekkićy poezyi, z łatwością tego doszedł, iż 
po naypićrwszych towarzystwach mile był przyi- 
mowany. Pićrwsze w owym czasie domy War- 
szawy, Hętmanowćy Ogińskićy, Xiężnćy San- 
guszkowćy codziennym gościem z radością go wi- 
działy; Tański dzieląc chwile swoie między pra- 
cą publiczną i zabawą towarzyską, słodkie dni 
przepędzał; lecz przyszedł czas w którym pra- 
ca więcćy godzin zabierała; zaczął się Seym 
Konstytucyiny 1788 r. Znał Tański tę drogą 
chwilę, wiedział, że na kaźdym stopniu można 
bydź kraiowi użytecznym; usunięty na czas 
nieiaki od usługi publicznćy przez uchylenie 
Magistratury w którćy pracował, uzyskał posa- 
dę mało wydatną wielce pracowitą, i którą przy- 
iął z radością; mianowany został Sekretarzem 
Deputacyi indagacyinćy wsprawie Disunitów ; 
włożonego na siebie obowiązku dopełnił dokła- 
dnie, okazał w nim gorliwość wpracy, którćy 
duch iego obywatelski był upragniony; a za wy- 
raźnóm Stanów seymuiących poleceniem, Rela- 


cyą o czynnościach Deputacyi podał do dru- 
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bierze wraz z życiem nieodzowną powinność 
prace swoie w każdym czasie i stanie dobru po- 
wszechnemu poświęcać. Nigdy iednak silnićy 
to wrodzone uczucie odezwać się w nim nie 
zdoła, iak wtedy gdy długićm nieszczęść pas- 
mem nachyloną do upadku Oyczyznę, postrze- 
ga niespodziewanie dźwignioną i do dawnćy 
wracającą świetności.  Oddaiąc sprawiedliwy 
hołd sprawcom tego dzieła, ubolewa gdy do nie- 
go choć w naydrobnićyszćy części przyłożyć się 
nie może, a chwilę wezwania siebie do pracy 
za naychlubnićyszą uważa epokę...” 

Gorliwość Tańskiego nie uszła oka seymu- 
iących Stanów; wystawił ią Butrymowicz, Po- 
seł Piński, na obradach publicznych, a to gło- 
Sne talentów iego i pilności ocenienie rokowa- 
ło mu iż wkrótkim czasie do wyższych doy- 
dzie stopni. Cieszył się tą nadzieją tém mo- 
cnićy, Ze ona zacnych radowała Rodziców, że 


mu dostarczyć mogła sposobów dopełnienia 


(1) Obacz dzieło pod tym tytułem i annexa do niego w dwóch 
tomach zawarte, wydane w Warszawie, w Drukarni Zawadzkie- 
go. 
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własnego i pożądanego szczęścia. Zaięło iego 
serce enotliwego domu nadobne dzićcię, Marya 
córka Jana Baptysty Gzempińskiego, sławnego 
Lekarza, i Prowidencyi z Fontannów ; dwunasty 
rok dopiero zaczęła, kiedy Tański widząc ią 
wgronie licznego rodzeństwa, powiedział wso- 


bie: » Albo ta, albo żadna!” kiedy tak o nićy do 
żeniącego się przyiaciela pisał: 


Ale naywiększą sercu ulgę czyni 

Rosnąca z wiekiem piękność mćy Maryni; 
Już ią szacować młode każą wdzięki 

Į za szczęśliwość pożądać ićy ręki; 

Obym wzaiemne zyskał przywiązanie 

Nic mi do szczęścia życzyć nie zostanie ! 


Spełniły się iego Życzenia; piękna Marya 
Gzempińska lubo lat kilkanaście ad niego młod- 
sza, nie mogła się oprzeć stałemu i mochemu 
przywiązaniu, tylu serca i rozumu przymiotom; 
zaledwie z dzieciństwa wyszedłszy, pochlebne* 
go doznawała uczucia, widząc że iest przedmio- 
tem miłości człowieka tak powszechnie szaco: 
wanego: wabiły ią także gładkie wierszyki , któ- 
remi swą miłość opiewał i w roku 1791 w cza- 
sie naypięknieyszych dla Polski nadziei, oddała 
imu żądaną od wielu rękę. Byłiuż wtedy Tań. 
ski Sekretarzem w Departamencie interesów 


zy” MIR” a 


zagranicznych ; za mozolną w sprawie Disunitów 
pracę uzyskał był słuszne od Stanów seymuią- 
cych wynagrodzenie; Rodzice szczęśliwi z zawar- 
tego związku, udzielili mu co tylko mogli z pra- 
cą zebranego maiątku, potrafił więc przyjąć 
ukochaną małżonkę w domku swoim, nie tak 
może iakby byl pragoął, ale tak iak uczciwćy 
mierności przystało. Do słodyczy iakich uży- 
wał w domu, do pomyślności iaką kraiowero- 
kowały okoliczności, nie dostawało mu iedynie 
sąsiedztwa Rodziców; im był szczęśliwszy tém 
pragnął imocnićy, aby oni na szczęście iego pa- 
trzeć mogli, bo wiedział, że ten widok wszy- 
stkich ich ofiar będzie nagrodą. Matka wiel- 
ką miała ochotę osiąść zupelnie w Warszawie, 
ale oyciec nawykły do wieyskićy swobody i pra- 
cy sprzeciwiał się temu, a chciał iednak blisko 
bydź syna; zły wróg podsunął Pragę; to przed- 
mieście Warszawy obranóćm zostało na mićysce 
ich mieszkania; tam spieniężywszy co mieli do- 
bytku, kupili dom porządny z ogrodem, iw nim 
osiedli. Już wtedy zdało się Tańskiemu, Ze 
wszystkie przylemności życia około siebie zgro- 
madził. Blisko we dwa lata od pobrania się 
powiła mu ukochana żona córkę pićrwszą; był 
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więc mężem, Oycem i synem szczęśliwym; przy 
iaciel iego Łuszczewski także ożeniony mie- 
szkał w Warszawie; urząd piękny, uczciwe i sta- 
łe dochody przynosił; zapracowany średni kapi- 
tał oddany Bankierom Warszawskim, na dalsze 
lata nieiaką wrożył pewność. Lecz ktoż loso- 
wi zaufać może? im więcćy pomyślny tém 
zmiennićyszy. Nadszedł pamiętny sławą i klę- 
skami rok 1794; Tański i w téy ważnćy epoce 
pełnił gorliwie usługi publiczne przy Wydzia- 
le bezpieczeństwa w Radzie naywyższćy, a 
szczególnićy w deputacyach indagacylaćy i po- 
cztowćy. Miałem zaszczyt bydź wtedy iego kol- 
legą, i nauczyłem się z bliska cenić iego obywa- 
telskie cnoty i otwarty sposób myślenia, któ- 
ry tém ściślćóyszą między nami i drogą mi də- 
tąd samém wspomnieniem przylaźń zawiązał. 
Chwila wysilenia i rozpaczy narodowćy skoń- 
czyła się dla Tańskiego okropnićy niź dla wielu 
innych. Ukochani Rodzice w iednym dniustra- 
szną śmierć znaleźli, urząd został mu odięty, 
summy u Bankierów przepadły i on uyrzał się 
w krótkim czasie pozbawiony, Qyca, Matki, 
Qyczyzny , sposobu do Życia, z żoną w dosta- 
ikach wychowaną, z dwiema córeczkami, gdyż 
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druga (l) przyszła na świat w naysroższych 
rewolucyi czasach. Te okropne ciosy odięły 
'Tańskiemu naturalną wesołość która tak w nim 
była uymuiącą, lecz nie zdołały zachwiać mes, 
twa; cierpiał wiele bo czuł żywo a tak srodze 
dotkniętym został; w przeciagu dni kilku włós 
iego zbielał zupełnie, zdrowie znacznie nadwę- 
rężało ; ale nie tracąc nadziei, na własne rachu- 
iąc siły, rąk nie opuszczał i znękanćy żonie ser- 
ca dodawał, W tym smutnym razie udzieliła 
mu także przylaźń dzielnćy pomocy, Łuszcze- 
wski dziedzic kilku w Powiecie Sochaczewskim 
włości, ofiarował mu w iednćy dzierżawę; Ża- 
dnćy na pićrwszy rok nie żądając zapłaty. Przy- 
ięli Tańscy chętnie tę ofiarę, lubo oboie doży- 
cia mićyskiego przywiązani i nawykli byli; bo 
do czegoż nie przymusi potrzeba ? iakiegoź po- 
Święcenia wzaiemna nie osłodzi miłość? za iakież 
wreszcie przyiemności niestanie przyiaźń i życzli- 
wość powszechna? W krótkim tćż czasie, Tań- 


a a czę + DH 
ski w skromnych Wyczułkach gdzie domek iego 


(1) Ta mila i wiele obiecuiąca dziecina umarła w 11 roku ży- 
cia swego; niektóre o nićy szczegóły umieszczone zostaly w 12 
Nrze Rozrywek w Artykule Anekdot o dzieciach. 


mało co się różnił od lepianek wieyskich, odzy- 
skał choć w części dawną swobodę; a ile tylko 
mógł wtedy dobry Polak, o tyle szczęścia ko- 
sztować zaczął. Dostarczyły go obficie iemu i 
Żonie nie tylko miłe domowe pożycie, ale i peł- 
ne uprzeymości sąsiedzkie i pokrewne domy 
Strug, Guzowa, Izdebna, Rokotowa, Grondów, 
Zaborowa, Kozłowa. Na łonie życzliwych przy- 
łacioł i krewnych, zapominał o dawnym losie, 
a tak się widząc cenionym nie pamiętał Że był 
tylko ubogim dzierżawcą. 'Fak spędził lat kil- 
ka nayprzyiemnićy; chcąc zaś wznieść we wła- 
snych oczach ziemiańskie zatrudnienia którym 
się więcćy z potrzeby niźli ze skłonności poświę- 
cał , zaczął tłómaczyć Georgiki Wirgilego ; chęć 
ożywienia miłą zabawą przyiacielskich domów 
do których uczęszczał, kierowała także nie raz 
piórem iego; lłómaczył i tworzył komedye, 
sam w nich główne odgrywaiąc role; pisał dro- 
bne okolicznościowe wiersze; a ieźli te uryw- 
kowe prace były mu przeszkodą do zaięcia się 
iakióm dziełem ciągłóm i ważnćm, ieźli przez 
to uięły imieniowi jego literackićy sławy, zy- 
skiwały mu większą ieszcze usąsiadów wziętość 


iumilały sodzienne życie. Ale nie každemu 
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dane wciągłćy iednostayności dni przepędzać ; 
często kiedy naymnićy spodziewamy się zmiany, 
ona iest badrzo bliską. Tak sięstało i z Tańskim; 
pomimo słodyczy domowego itowarzyskiego Ze. 
cia,nie mógł iednak zapominać o przyszłości,zwła- 
szcza będąc oycem, iuż wtedy trzech córek; los 
ich coraz mocnićy niespokoynością nabawiać go 
zaczął. Maiątek po rodzicach zginął był zupełnie ; 
z summ u Bankierów złożonych,dziesiąta część tyl- 
ko się wróciła; nie było więc żadnego dla nich wi- 
doku. W tém otworzył on się niespodzianie. 
Właśnie od lat kilku, pełna zawsze dobroczyn- 
nych pomysłów, Xiężna Jenerałowa Czartory- 
ska, powzięła była zamiar utworzenia pod o- 
kiem swoićm iakoby pensyi dla córek rodzi- 
ców, którzy przez zmiany kraiowe pozbawie- 
ni sposobu utrzymania zostali. Już kilka tako- 
wych panienek odbierało starowną edukacyą 
w pięknych Puławach. Za namową i wstawie- 
niem się Józefa Szymanowskiego, dostała się w 
ich grono naystarsza Tańskiego córka; sam ią 
odwiózł i tak pochlebne zyskał oboyga Xię- 
stwa przyięcie , tyleim się podobał, że zapragnę- 
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li koniecznie mieć go w domu swoim, korzy- 
stne ofiaruiąc mu widoki. Nie mógł się oprzeć 
Tański ich łaskawym naleganiom, wabił go tćż 
nie mało ten cnot i ludzkości przybytek, ten 
nieszczęścia i talentów przytułek; będąc w Pu- 
ławach zdawało mu się iak sam mówił, że do- 
gonił ubiegłą oyczyznę; iednak nie bez waha- 
nia się i przykrości porzucił swobodą i przyia- 
żnią drogie sercu Wyczułki i ich okolice, i o- 
siadł w Palawach z żoną i zdwiema starszemi 
córkami. To mićysce świetnością swoią przy- 
pominało wówczas dworu Ludwika XIV dobór 
i zabawy ; do tych nie mało sięprzyczynił Tań- 
ski; zastąpił on zupełnie w tćy mierze iuź wte- 
dy słabego Kniaźnina; Sielaoka iego grana by- 
ła kilkanaście razy na Puławskim Teatrze, po- 
dobnego losu doznały dwie Komedye i liczne 
tak zwane Fety doktórych tworcza wyobrażnia 
Właścicielki zawsze dodawała pomysłów „ale któ- 
re on po części układał i piosnkami zdobił. 
Pobyt w Puławach, który więcćy od swietnych 
zabaw słodziły Tańskiemu zaszczytne względy 
i że tak powiem przylaźń oboyga Xięstwa, le- 
dwie w krótce przerwanym odmianą nie został. 
Dla młodego kilkudziesiąt milionów Dziedzica, 


szukano skarbu droższego nad bogactwa, Czło- 
wieka, któryby go nauczył iak ich użyć na- 
leży. Xiąże Jenerał Czartoryski opiekun iego, 
na Tańskiego oczy obróci. Dwa tysiące duka- 
tów rocznćy pensyi, dwadzieścia tysięcy duka- 
tów nagrody, po sześciu leciech poświęcenia 
się były mu ofiarowane. Lecz Tański przypa- 
trzyswszy się przez czas mieiaki młodzieńcowi, 
uyrzał w nim obok pięknych serca przymiotów, 
bardzo spóźnioną i źle prowadzoną edukacyą, 
osądził że iuź nie można szkody uczynionćy 
naprawić; nie przyiął więc'ofiary, mówiąc: „ Je- 
den czyn naganny wychowańca mego o Śmierć- 
by mnie przyprawił, a wiem Ze droższćm iest 
życie moie od maiątku dla żony i czterech córek.” 
Lecz to życie, które tak słusznie drogićm bydź mie- 
nił, nie długo ulecić miało. Przeieźdzaiąc się co 
rok do zawsze naymilszych sobie Wyczułkiich o~ 
kolic, w iednćy z tych przeiaźdzek , w Izdebnie, 
nagle apoplexyą tknięty, umarł 15 Sierpnia 1505 
r. Po naymilćy spędzonym wieczorze, udał się 
był na spoczynek zdrów i wesół, w nocy okro- 


pne ięczenie obudziło żonę; lekkie ścisnięcie ićy 
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WIGILIA NOWEGO ROKU 


KOMEDYA W JEDNYM AKCIE. 


—— LEZ E 


OSOBY. 


Pay NoRYŚSKI, lekarz, 
Kazio, syn iego. 
HELENKA , córka. 
Aport przyjaciel Kazia. 
STARY INWALIDA. 
KLŹBIŃTKA ł dziad 4 
zieci iego. 
"TOMEK Í 
PETRONELLA, służąca Pana Noryńskiego. 
'WŁocH z zabawkami. 
CHŁOPIEC. 
(Mieysce sceny w Warszawie, w domu P. Noryńskiego). 

Teatr wystawia pokóy, Petronela z mietelką w ręku skurza 

sprzęty. Kazio rozparty w krześle duma głęboko. 


SCENA I. 
Kazro, PETRONELA. 
PEVRONELA. 

Wielka to mitręga utrzymywać tam porządek gdzie są dzieci. 
Rozrzucaią wszystko, śmiecą, a biegaiąc nieustannie , kurz tylko 
poruszaią. 

Kazio (zawsze w krześle.) 

Cicho tóż bądź, moia Petronelo, przeszkadzasz mi do myśle- 
nia. 

PETRONELA (spogłąda na niego z uśmiechem i mówi dalćy.) 

Z ostatnićy slużby wychodząc, przyrzekłam sobie, że nigdy 
nie weydę w obowiązki wdom gdzie będą dzieci; a przecież nie 
dotrzymałam słowa. Jakżebyło odmówić Panu Noryńskiemu? 
on takie miał staranie o moićy biednćy matce! I wreszcie (nie- 
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co ciszćcy ) chociaż mnie czesto dzieci gniewaią, ia przecież to 
lichostwo lubię. 


Kazio (wsłaiąc nagle.) 
Dobrze oyciec mówi: »Łatwićy wstrzymać wodę w pędzie niż 
ięzyk niewieści.” (do Petroneli) Czyż mi nie dasz myślćć? 
PETRONELA. 
A któż Paniczowi przeszkadza? 
Kazio. 
Ty, twoićm wiecznćm paplaniem. 
PETRONELA. 
Któż kaze słuchać? Ja do siebie mówię. 
Kazio. A 
Słyszę cię choćbym nie chciał i to mi przeszkadza. 
PETRONELA. 

O! iaka wielka rzecz przeszkadzać w myślach Panu Kazimie- 

rzowi! Jakież to tak ważne sprawy? 
Kazio. 

Zapewne że ważne. Myślę co zrobić z pieniędzmi które nam 

Qyciec da na kolendę. 
PErRONELA (śmieiąc się.) 
Mnie ie dać, i iuż klopotu nie będzie. 
Kazio. 
Właśnie tćż! nic z tego. 
PETRONELA. 

Zarty na stronę czyż to wam Pan nie kupuie sam kolendy w 
tym roku? 

K a'z Io. 

Nie; iakeśmy mu dziś rano z siostrą winszowali iako w wigi- 
lią nowego roku, powiedział nam, że iuż mamy tyle rozsądku» 
iż sami kupić sobie co możemy; a zatóm, każde z nas ma u nie- 
go po dwa dukaty, które on wypłaci na pićrwsze zawołanie na- 
sze. Od tćy chwili myślemy iedynie iak tego skarbu użyć. 


PEYRONELA. 


Dobrze robicie, bo trzeba dowieść Panu żeście godni iego za- 
ufania. Możebym i ia do tych namysłów dopomódz mogła? 
Panna Helena wyszla z domu, zapewne iuż sobie co obmyśli 
nim wróci. . 

Kazto. 
O! nie! obiecała ze nic bez moićy wiedzy nie zrobi. 
PETRONEŁA. 

Dobrze i to; brat i siostra zawsze wspólnie czynić powinni; 
ale wątpię iednak żebyście się w tém zgodzili? co bawi chłop- 
ców, nayczęścićy nie przystoi dziewczętom. 

Kazio. 


Wszystko zależy od wyboru. My nie myślemy żadnych dro- 
bnostek kupować, ani zabawek dobrych dla pięcioletnich dzieci. 


PETRONELA (Zartobliwie.) 


Zapewne! dziesięcioletni chlopiec' i panna w dwunastym roku, 
to iuż nie dzieci. 


Kaz1ro. 


Proszę się nie śmiać; wszak i nasz Oyciec iuż nas iak slu 
szne osoby uważa. 


PETRONELA. 


Kiedy tak, móy Panie Kazimierzu, daruyże komu ten bęben, 
którym tyle hałasu robiłeś wczora. 


Kazro. d 
Chciałem go iuż zepsuć do reszty. 
PETRONELA. 


To więc w tym roku nie będziemy mieli ani żołnierzy, ani la- 
lek, ani gospodarstwa. 


Kazio. 


Broń Boże. 
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PETRONELA. 
Cóż więc kupicie? — Na suknie. 
Kazı 
Po co? mamy ich dosyc. 
PETRONELA. 
Może xiążki. 
Kazto. 
Gdzie tam, iest ich podostatkiem. 
PETRONELA. 
Za dwa dukaty szkodaby samych nakupić ciast i cukierków? 
Kazio. 
O nie! i tak naiemy się ich. dosyć przez te dnie; wreszcie 


nie byłby to dobry pićrwszych pieniędzy użytek, my chcemy cóś 
trwałego. 


PETRONELA. 


Sliczna myśl, zamiar chwalebny; ciekawam iednak bardzo, iak 
się te pieniądze obrócą? 


SCENA IL 


Kazio, HELENKA, PETRONELA, STARY INWALIDA. 


HELENKA. 

Czy iest móy Oyciec w domu? 
PETRONELA. 
Jeszcze nie wrócił. 
IIELENKA. 


Szkoda; ten stary żolnierż chciał z nim mówić; powiedz pro- 
szę w przedpokoiu, żeby nam zaraz znać dano iak Tata przyi- 
dzie; bo czasem prosto idzie do swego gabinetu. 

PETRONELA. 

Powiem, ale wątpię zeby Pan wrócił tak prędko. Woyciech 
przyiechał z powozem, mówiąc że Pan godzin kilka u chorego 
zabawi.  (wychodzi.) 
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SCENA M. 


HELENKA DO INWALIDY. 
Słyszaleś Pan, mego oyca nićma w domu, ale powiedz nam 
czego żądasz od niego, my wiernie to powtórzemy. 
INWALIDA. 
Przyszedłem tu złożyć mu dzięki i życzenia od pewnćy ro- 


dziny, która od iakiegoś czasu utrzymuie się iedynie dobrodziey- 


stwy iego. 
Kazio. 
Cóż to za rodzina? 
INWALIDA. 
Moia, móy dobry Paniczu. 
HELENKA. 
Alboż w takićy iesteś potrzebie ? 
INWALIDA. 
W niezmiernćy. Nigdym nie był bogatym, ale przecież do 
tćy iesieni, przy szczupićy pensyyce, trzymałem się iak moglem; 
moia praca żonę i dwoie dzieci 


żywiła. Lecz trzy miesiące te- 
mu żona mi nagle umarła, a ia rozchorowalem się z żalu. Dla 
wyrobnika nędza tuż za chorobą idzie; zadlużyłem się i byl- 
bym może umarł z niedostatku, gdyby nie dobroczynność wa- 
szego oyca. 
Kazio. 
Nigdy nam nie wspominał o was. 
INWALIDA. 


Osoby dobroczynne zwykły taić dobre uczynki swoie; ia sam 
dlugo nie wiedzialem iego nazwiska. 
HELENKA. 


A iakimże sposobem on trafil do was? 


INWALIDA. 

W czasie moićy choroby, iednego dnia bylem iuż bardzo źle; 
zawolłałem na dzieci i tak do nich mówilem: »Już umieram, nie 
odchodźcie odemnie... póki mogę miło mi patrzyć na was”... O- 
ni prosili mnie z płaczem, żebym nie umieral, a jam odpowie 
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dział: »Zycie i śmierć człowieka w reku iest Boga, niech się dzie- 
e wola Jego.” 


Kazio, (rozrzewniony.) 


Ty płaczesz, lielenko. 


HELENKA. 


1 ty podobno. Ale mów dalćy, dobry Starcze. 


INWALIDA. 


Móy syn Tomek spytał mi się wtedy czemu nie poślę po le- 
karza! jam mu odpowiedział że niemam czóm mu zapłacić; po- 
tem przestałem mówić; bo większa przyszła gorączka. Dzieci 
odeszly od łóżka strwożone, a Tomek powiedział siostrze, że po- 
biegnie szukać lekarza i sprowadzić go musi. Poszedł, i prze- 
chodząc kolo iednego pałacu, obaczył Pana wysiadaiącego z po- 
wozu, w którym poznał Lekarza, spytał się siedzącćey opodal 
przekupki, ta go w tém sądzeniu potwierdziła; i dodala, że był 
to lekarz bardzo biegły. "Tomek uszczęśliwiony czatowal na po- 
wrót iego; gdy wychodził z pałacu, rzucił mu się do nóg, i 
prosil żeby do mnie przyjechał. Nie tail mu, iż nagrody innćy 
mićć nie będzie prócz wdzięczności naszćy. 


Kazio (rozrzewniony.) 
Jaki to dobry chłopiec, ten Tomek. 
HELENKA. 


Jak godzien kochania. 
INWALIDA. 


Nie chwaląc się, moich dzieci nay większy Pan by się nie powsty- 
dził — poczciwe dzieciska. Wasz Oyciec, bo zgaduiecie że to on 
był, kazał wsiąść z sobą Tomkowi do powozu i wskazać woźni- 
cy drogę do mego mieszkania. Starania iego i dobroczynność 
przywróciły mnie do życia i zdrowia, winienem iemu szczęście 
swoie i dzieci; nie mogłem więc przenieść na sobie, ażeby mu 
dziś nie powinszować , iako w wigilią nowego roku. 


KAZIO. 


Dla czego nie przyprowadziłeś dzieci, móy poczciwy człowie- 
ku? 
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INWALIDA. 


Nie śmialem — ale kiedy pozwalacie przyidę ia tu kiedy z me: 
im Tomkiem i z moją Elzbietką. 


HELENKA. 
A teraz , iakże ci się powodzi? 
IlNWALIDA. 


Dosyć zdrów iestem: ale ieszcze nie mogę tyle pracować co 
dawnićy , niewiem czy iuż tak kiedy potrafię, i iak długo żyć bę- 
dę. Chciałbym więc zawczasu dziatkom moim jaki kawałek chle- 
ba zapewnić. 

Kazio. 
O! dobrze myślisz! i naszemu Oycu się to podoba. 
INWALIDA. 


Jużem mówil względem Tomka ziednym stołarzem bardzo po- 
czciwym czlowiekiem — wziąłby go za chłopca i to darmo: ale 
trzeba koniecznie pierwćy oporządzić go od stóp do głowy, toż 
samo i z Klzbietką będzie. Ja zaś ani wiem, iak sobie w tém po- 
radzę, bo pieniędzy nićmam, a wszystko tak wiele kosztuie. 


Kazio (biorąc siostrę na bok). 
Helenko ? co myslisz ? 
HELENKA. 
'Ty wiesz dobrze na co ia mam ochotę. 
KAZIO. 
Daymy mu polowę naszćy kolendy. 
HELENKA 


Połowę? to mało; coż on kupi za dwa dukaty dla dwoyga 
dzieci? Daymy mu wszystko. 


Kazio. 


Tak ehcesz koniecznie: 
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HELENKA. 
l tak uczynię; dam mu wszystkie moie pieniądze. Ty ze swe: 
imi możesz zrobić co ci się podoba. 


Kazio. 
O! ia póydę za twoim i Oyca przykładem. 


HELENKA. 
Ale namyśl się, żebyś potćm nie żałował. 


Kazio. 
Już się namyślilem. 


HELENKA. 

Uściskay mnie, kochany , dobry Kaziu. O! iak ten bićdny 
Oyciec będzie szczęśliwy. (Do Inwalidy) Nie troszcz się iuż opo- 
rządzeniem twoich dzieci, poczciwy człowieku. Nasz Qyciec o- 
biecał nam dać po dwa dukaty na kolendę, my ie chętnie ofiaru- 
iemy na wyprawkę dla Tomka i Elżbietki. 

Kazio. 

I więcćy nas to cieszy iak gdybyśmy naypięknićysze zabaw- 

ki za te pieniądze kupili. 
INWALIDA. 

Gdybym nie znał waszego Oyca, kochane paniątka, dziwilbym 
się nad tak dobrém sercem, ale iak mówi przysłowie: Jaka mać, 
taka nać. Na iakie cnoty dzieci od kolebki się zapatruią, w ta- 
kich téż i rosną. Nie dziwię się więc, ale wam dzięki szczere 
składam. Powiadaią, że Bóg słucha błogosławieństw starców , 
nie wątpię że moie nad wami wypelni. 

HELENKA. 
Jeszcze niemamy tych pieniędzy w ręku ,aleprzyidź za godzi- 
nę albo za dwie, to iuż pewno będziemy ie mieli. 
Kazio. 
Obaczysz, żeśmy slowni. 
INWALIDA. 

Ani wątpię ; ale chciałbym iednak pierwćy rozmówić się z wd< 

szym Qycem. 


Tom X. Ner. LX. 44 
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Kazio. 


O! bądź pewny że się nam w tém nie sprzeciwi. 


HELENKA. 
Owszem, pochwali nas. 
INWALIDA. 

Jakże godzien tak dobrych dzieci! Bywaycie zdrowe, moie 
śliczne paniątka! (kłania im się donóg) Nie zapominaycie o sta- 
rym Inwalidzie; on do końca życia razem modlić się będzie 
iza was i za własne dzieci. (Odchodzi, dzieci wołaią kilka razy 
za nim: Bądź zdrów, do zobaczenia). 


SCENA IV. 
HeLENKA, Kazio. 


HELENKA. 


Wiesz co bracie, nigdym tak z żadnćy Kolendy szcześliwa nie 
byla, iak teraz chociaż żadnóy mićć nie będę. 


KAZIO. 


Jak dobrze że nam Oyciec dal pieniędzmi. 


HELENKA. 


Poczciwy starzec! iaki on nam wdzięczny; ia Elzbietką zu- 
pelnie opiekować się będę. 


KAZIO 


A ia Tomkiem. Będę często bywał u stolarza u którego on bę- 
dzie, będę go zachęcał do pracy podarunkami; aiak urośnie i rze- 
mieślnikiem zostanie , uproszę u naszego Qyca, żeby iemu dawal 
robotę, zalecę go przyiaciolom naszym; będzie mi winien swóy 
byt, udzieli i siostrze pomocy. 


HELENKA. 

O! Elzbietka niczyićy pomocy potrzebować nie będzie; umie- 
szczę ią u Ś Kazimierza; nauczy sie (am ślicznieszyć,iak urośnie 
poproszę Oyca żeby ićy wyszukał dobrego męża, będzie nayle- 
pszą szwaczką , będzie szczęściem swoićy rodziny, a to szczęście 
będzie moićm dzielem; sprawią go te dwa dukaty. 
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Kazro. 
Nie posiadam się z radości. 
HELENKA. 
Zeby tóż Qyciec wrócił iak nayprędzćy ! 


SCENA V. 


CZ SAMI, PETRONELA. 


PETRONELA. 
Nauczyciel polskiego iezyka przyszedł. 
HELENKA. 
Myślalam, że nam oznaymiasz przybycie Oyca. Szkoda, że 
go nie widać. Kaziu, póydźmy do nauki. 


Kazro (do Petroneli.) 


A my iuż wiemy co zrobić z pieniędzmi. 


PETRONELA. 


Cóż? jakaż będzie kolenda. 


HELENKA (cicho do Kazia.) 

Nie dosyć naśladować Qyca w iego dobroci trzeba ieszcze u- 
mieć milczyć iak on. Wszak nic nie wiedzieliśmy o bićdnym 
Inwalidzie? 

Kazio (doPetroneli.) 

Nie powiem ci nic, ale zgadniy, ieśli potrafisz? (Wybiega % 

siostrą wesolo). 


SCENA VI. 
PETRONELLA, (sama). 

Zgadniy! zgadniy ! trzpiot! latwo to zgadnąć co przez głowę dzie- 
cięcia przechodzi, zmienia się iak chorągiewka na dachu. Ten 
wiek taki plochy ,' taki niestały.. Ale iednak każdy go lubi, ka- 
dy mile własne dzieciństwo wspomina... Trzeba tćż przyznać 
Ze nie wszędzie takie są dzieci iak w tym domu; grzeczne, mi- 
łe, służących za ludzi maią. O! dałby im nasz Pan gdyby się 
ważyli bydź innemi. A wieleż to domów, gdzie nicna dzieci po- 
wiedzieć nie można , choćby co naygorszego zrobiły. Coż się té% 
dzieie? z takich dzieci wyrastaią źli panowie i nikt u nich służyć 
nie chce, nikt ich nie kocha. 
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SCENA vu. 
PETRONELA , ADOLF. 
ADOLF. 
Jak się masz, Petronelo. Chcialbym się widzieć z Kaziem. 
PETRONELA 
Uczy się. 
ADOLF. 

Powiedz mu że bardzo mam pilny interes, i że tylko moment 

zabawię. (Petronela wychodzi.) 
SCENA VIII. 
ADOLF (sam.) 

Oblecę dziś pół Warszawy , żeby widzićć kolendy moich przy- 
iacioł. To bardzo zabawnie, a przytćm wszędzie coś dobrego 
zieść można. Móy Oyciec uważa mnie za słusznego kawalera i 
iuż od kilku lat cukierków mi nie daie. Zal mi tego serdecznie. 
Ale otóż i Kazio. 

SCENA IX. 
ADOLEFE, KAZIO 


ADOLF. 
Coż ty sobie myślisz? uczyć się w wigilią nowego roku? 
Kazro. 
Czemu nie? nasz Oyciec nam zawsze mówi, że nigdy tracić 
czasu nie wypada. 
ADOLF. 
Ale gdzież dziś czas do nauki; ja na co innego moie chwile o- 
acam, chodzę po mieście rzy ię się obrazkom, zaba- 
br hodzę ie, przypatruię się obrazkom, zaba 
wkom, piernikom. .. 
Kazio 
Prawda, że to przyiemnie bydź musi. 
ADOLF 
Byłem u wszystkich naszych znaiomych, obaczyć co tćż któ- 
ry z nichdostał? O! prześliczne rzeczy. 


zs TY e 


Kazao. 5 
Powiedz mi iakie. 
ADOLF. 


Widziałem naprzód u Leosia konia tak wysokiego! gniady 
śliczny ,a zupełnie się buia iak prawdziwy. Uzdeezka, cza prak, 


strzemiona , siodło, nic mu nie brak, przepyszny! 
í 


Kazio. 
Co tćż kosztuie ? 
ADOLF. 
Pięć dukatów. 
Kaz1io. 
Cożeś widział więcćy u Leosia? 
ADOLF. 


Siostra iego dostała śliczne sprzęty dla swoićy lalki ;łożko ma- 
honiowe, kanapke.. 


Kazio. 
Mnićysza o to.. dziewczętom takie rzeczy. 
ADOLF. 
Pewno, lepiéyby ci się podobał murzyn Tadzia. Wystaw s0- 


bie, za pomocą sprężyny gra ślicznie na cymbałach. Ubrany po 


turecku. 
Kazio. 


A ten wiele kosztuie ? 
ADOLF. 
Trzydzieści zlotych. 
Kazio. 
To śliczna kolenda. 


ADOLF. 


A cóżbyś dopiero powiedział na teatrzyk Gustawa. Ma sześć 
odmian ; iest pokóy, las, widok nad wodą, palac, ogród , chatka; 
do tego aktorowie bardzo łądnie zrobieni. 


Kazio. 
A ten teatr wiele kosztuie * 


ADOLF. 
Cztery dukaty. 


Kazio. 
Strasznie drogo. 
ADOLF. 


Jakże chcesz co pięknego za tanie pieniądze; wreszcie ia téż 
o pomnieyszych nie wspominam, o żołnierzach , obrazkach, grach 
różnych , i t. p. 


Kazio. 
A Ludwik co téż w tym roku dostal? 
ADOLF. 


Same prawie cukierki, prześliczne; różne kwiaty, drzewa, 
zwierzęta, wszystko z cukru. 


Kazio. 
Oto się nie pytam, to rzeczy nietrwałe. 
ADOLF. 


Ale smaczne. A ty nie pokażesz mi swoich dzisieyszych Po- 
darków? 


Kazio. 
Jeszcze nic nićmam. 
ADOLF. 
To bydź nie może. 
Kazio. 


Doprawdy. Oyciec ma nam dopiero dać kolendę. Lecz i ty 
nic mi nie mówisz coś dostał ? 


ADOLF. 


Niemam się czćm pochwalić. Dano mi same xiążki. 
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Kazr1ro. 
Boś ty iuż nie dziecko. - 
ADO LF. 


Skwitowałbym z tego zaszczytu. Byway zdrów, zobaczęczy 
též twóy bratunek Staś szczęśliwszym był odemnie? (wychodzi.) 


SCENA X. 


Kazio (sam zadumany). 


Murzyn, który sam gra na cymbalach?.. Mogłbym go kupić, 
ieszcze by mi się sześć zlotych zostało... (Wxzdycha.) Wrochęśmy 
się pośpieszyli z rozporządzeniem naszćy kolendy... Za cztery 
dukaty b$łby teatr, może i koń... Pewnieby Helenka nie chciala. 
(Przechadza się z roztargnieniem). A wreszcie nie jesteśmy ieszcze 
w wieku żeby zabawek nie lubić. Ci wszyscy o których Adolf 
mówił, prócz Ludwika starsi odemnie. (Wzdycha.) 'Trzebać to 
iść do nauki, Ç Chce wychodzić , spotyka się z Włochem z za- 
bawkami.) 

SCENA XI. 
Kazio, WŁocu. (x koszem zakrytym). 
WŁOCH. 
ja przeprasza il Signore, ia weszla, drzwia byl otwarty. Tu 
ktoś kiwala na mnie. 

Kazio. 
Pewno nie ia. 

WŁOCH. 

Si, si, z druga piętra ktoś kiwala. 
Kazro. 
A to pierwsze; zmyliłeś się, móy Panie. 

+ WŁOCH. 

E vero, ia zmylilem się. Ale może il Signore będzie co kupo- 
walo? Ja mam rzeczy śliczna , cose rare. 

Kazio. 


Nie kupię, nie mam pieniędzy... mego oyca niema w domu, 
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Wroc 


Nie szkodzila 


zobaczyla, i occhi nic nie kosztuią; ia lubila 
dzieci.. (Odkrywa kosz i rozkłada różne zabawki na stole. 


Kazio. 


Ach! iakie piękne rzeczy! (Na stronie.) Czemu téż przed In- 
walidą nie przyszedl. 

WŁOCH. 

W tego pudelka jest wielka Villa, Genua la superba; sto pa- 
laców a iedna pięknieysza byla iak drugiego. 

Kazro. 
A to co? 
W ŁO CH. 

E un circo, bitwa z gladiatory ; oni zaraz będą musieli tańco- 
wali. Ja będę nakręcić. O proszę wiedzieć. Jak się biią. A spe- 
Kktatori w okolo. "Tego na środku, w duża płaszcza, to cesarz 
rzymska, un imperatore romano. 

Kazio. 

Jabym temu cały dzień się przyglądał. A niemasz, móy Pa- 

nie, Murzyna z cymbałkami. 
WŁOCH. 

Tego ia niemiala. Ale byla Arlekino pa iednego lokcia wyso- 

ka, skakala ze swoia linia i ruszala i occhi iak żywego. 


(Dobywa go.) 
Kazio. 


Ach! iakiż prześliczny! Już wszystko schować możesz, móy 
Panie, ia nic więcćy nie chcę. Doprawdy zdaie mi się że żywy, 
że na mnie patrzy. 

WŁOCH. » 


A il Signore nie widziala iak skakala. (Tu porusza sprężynę 
i pokazuie Kaziowi iak się obchodzić, Kazio to samo robi i iest 
zdumiony.) ©! iuż tak umiala dobrze iak ia samego. Per il si- 
gnore , zrobiona mego Arlekino. 
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Razro. 
A coż kosztuie? 
Ww SS ER 
Una bagatella. Dwa dukaty. 
Kazio. (na stronie) 
Co tu począć? 
WŁOCH. 


Kiedy il Signor nie chciala, poniosla ia na drugiego piętra, 


tam będą kupować. 
Kazio. (na stronie) 


O Boże! chce odeyść. 
W ŁO CH. 
Może myślala il Signor że za drogi. 
Kazio. 


O nie! taki śliczny ale... (na stronie) I choćbym tćż nic nie 
dał Tomkowi tego roku, to dam na przyszły; taki mały może 
czekać. ' 


WŁOCH. 
Ale kiedy niechciala, to prosze oddawać, ia niemiala czasu. 
Kazio. 
Mówiłem ci, móy Panie, że mego OQyca nićma w domu. 
W ŁO CH. 
Czy to ambarasować il Signor? wziela, wziela; ia tu będę 
wrócić za para godzin i będę odebrać pieniądze. 
SCENA XII. 


PAN NoRYŃSKI, Kazio, WŁoci. 
Kazio 


Ach! Tato! iak to przedziwnie. Oto ten kupiec właśnie chce 
mi przedać prześlicznego Arlekina. Jak żywy. 
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P.NORYŚSKL 
W saméy rzeczy bardzo ladny. Czy stargowany * 
Kazio. 
Dwa dakaty. 
P.NoRv$Śskt 
A właśnie tylem ci obiecał. Ale czy to iuż nic utargowaćnie: 
nożna. 
W LOCH. 
Ani iedna denara. Ja zawsze mówiła ostatniego slowa. 
DNoncastkt 
I ty Kaziu, przystaiesz chętnie, iużeś się dobrze namyślił. 
Kazio. 
O Tato ! niczegom w życiu tak nie pragnął iak tego Arlekina. 
P.NoRyŚskr (płacąc Włocha). 
Zgoda móy synu, oto iest należytośćc. A Helenka czy także 
wybor swóy uczyniła ? 
Kazio. 
Ona nie wić że tu jest kupiec. 
P.NoRYŚsSKI 


Trzeba ićy dać znać.. Ale zdaie mi się że ią słyszę w sieni; 
zpewne odprowadza Nauczyciela.. Helenko, Helenko. 


SCENA XIII. 
(Ciż sami), HELENKA. 
(Kazio na przybycie siostry chowa Arlekina za siebie.) 
HELENKA. 
A! wrócił kochany Tata. (całuie go wrękc.) 
P.NoRYyŚskti. 


Czy nie kupisz co u tego Włocha? 
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HELENKA. 
Nie Tato, dziękuię. 
WŁOCH. 


Niech la Signora patrzala troche; byly lalka takiego wysoka 
iak ona, wedlug ostatniego moda ubrana. (Dobywa pięknćy lalki.) 


HELENKA. 
Bardzo dziękuię, iuż rozrządzilam memi pieniędzmi. 
WrocH (pokazuiąc lalkę.) 
U nikogo nie byla pięknieyszego lalka; la Signora kupila, ia 
tanio będę oddać. 
Kazio (do Helenki.) 
Kup, ieszcze nigdy nie miałaś tak pięknćy. 
HeLENKA (do Kazia.) 
Teraz Elźbietka stanie mi za lalkę. 
W Ło CH. 
Może la Signora za wielka na lalka, ale ia miala toileta prze- 
cudnego, z calego potrzeba. (Dobywa szkatułki.) 
HELENKA. 
Prawda że ładna i wygodna... ale ićy przecież nie kupię. 
Kazio (cicho do Helenki.) 
A bardzo by ci się przydała. 
HeLENKA (cicho do Kazia.) 
Koszule i sukienki ieszcze się lepićy Elźbietce przydadzą. 
WŁOCH. 


O wiedziala, wiedziała co dobra per la Signora; ona lubila ro- 
botka; oto malego lodzia z perlowego macica, a tam cudna rze- 


cza. 
HeLexkA (przypatruiąc się łódce.) 


Sliczne i iakie przedziwne rzeczy, nożyczki, naparstek.. . 


Razio. 
A iaka cena? 
WŁOCH. 


Warta byla trzy dukaty, ale per la Signora będę oddać za 
dwa. 


Kazro (cicho do Helenki.) 
Kup, to znalezione. 


IIELENKA ( cicho.) 


Zartuiesz sobie ze mnie; a Elźbietka. (do Włocha ) Sliczne 
rzeczy masz Panie Kupiec, ale ia nie mam pieniędzy na nie. 


WŁOCH. 
Ja będę kredytowala. 


HELENKA. 
Bardzom wdzięczna, ale doprawdy nie mogę. 


WŁOCH. 


No to na druga raza, ia tu znowu będę przychodzić... Adio, 
i signori. (zabiera zabawki, ż odchodzi.) 
SCENA XIV. 


PAN NoRYŃSKI, HIELENKA, KAZIO. 


P.NoRYŃŚsSKI. 


Masz wiele stałości , Helenko, to dobrze. Czy doprawdy roz- 
vządziłaś iuž pieniędzmi. 


HELENKA. 


Już... Chcę dać te dwa dukaty córce tego starego żołnierza” 
który tobie Tato życie winien... Dziwisz się... Już to nie raz 
pićrwszy odkrywa się podobny uczynek. 


P.NoRYŃSK IL 


Któż ci powiadał o tym żołnierzu ł 


— 307 — 


HELENKA. 

On sam. Przyszedł tu z powinszowaniem nowego Roku; tak 
nas rozrzewnił opowiadaniem nędzy swoićy i twoićy dobroci, 
Tato, żeśmy umyślili dać mu naszą kolendę. 

P.NoRYŚSKI. 


Pocóż mówisz my, Kazio innego iest zdania. 


HELENKA. 
I owszem, on się podiął oporządzenia Tomka. 


P.NoRYŃSKI 

Nie wiem iak tego dokaże, bo iuż za cale dwa dukaty kupił 
Arlekina. 

HELENKA (do Kazia, który zawstydzony spuścił oczy.) 

Co słyszę? Kaziu! zapomniałeś tak łatwo przyrzeczenia swe- 
go. Wstydź się. Dlatego to chciałeś mnie namówić żebym i ia 
cacko iakie kupiła. 

SCENA XV i ostatnia. 


Ciż SAMI, INWALIDA, TOMEK, ELŹBIETKA. 


r ` 
INWALIDA DO P. NORYŚSKIEGO. 


Może się wydam natrętny, alem nie mógł dnia tego przebydź 
bez złożenia szczerych życzeń dobroczyńcy memu. Niech ten rok 
przyszły będzie nayszczęśliwszy. 

P.NoRYrŃskr. 

Już i ten był takim, kiedym mógł zachować życie tak poczci- 
wemu człowiekowi. 

ISWALIDA. 

Prawda, że Wielmożny Pan iuż szczęśliwy, bo ma dobre dzie- 
ci. Zapewne oświadczyly co chcą dla moich sierot uczynić. 

Kazio (na stronie.) 
Gdzie ia się skryię ? 


ErźBiErkA (całuiąc FHelenkę w rękę.) 
Wielmożna Panna chce mi sprawić sukienkę a potćm chce mnie 
uczyć. O niech Bóg nagrodzi! ( Helenka całuie ią wczoło.) 
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Tomex (do Kazia. 


A Panicz mną opiekować się będzie. Jak Oyca kocham, tak 
będę wdzięcznym i pracowitym. 


Kazo (wyrywaiąc mu rękę.) 
Day mi pokóy, nie masz za co dziękować. 
INWALIDA. 


Niech Panicz pozwoli tym dzieciom tak dziękować iak umie- 
ia. Skoro urosną, potrafią lepićy. 


Kazio. 
Tato, zlituy się nademną i pozwól żebym wyszedl. 
P.NoRYyŃskti 
A czyby nie lepićy ;było przyznać się do winy ? 
Kazio. 
Jestem w rozpaczy. 
INWALIDA. 
Cóż takiego Paniczowi się stalo? 
KAZIO. 
Popeiniłem bląd wielki, będziesz mną pogardzał, dobry 
czlowieku. 
INWALIDA. 
Ja? to bydź nie może. 
Kazio, (dobywaiąc drlekina.) 
Dla takiego cacka zapomniałem obietnicy; kupiony został za 


dwa dukaty., i iuż nic nićmam dla Tomka. (p/acze.) 


INWALIDA. 


Móy Boże! i iam przyczyną tego zmartwienia. Pocożem tu 
przyszedł? Ale pociesz się Paniczu, w tym wieku ieszcze zblą- 
dzić tak łatwo. 


(Tomek i Elźlietka pairzą ciekawie na Arlekina.) 
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Kazio. 


Nie, ia nie mogę się pocieszyć! "Trzeba mi było oprzeć się 
tak pokusom iak Helenka. (płacze.) 


D HELENKA. 


Biedny Kaziu! nagradza winę kto tak szczerze żaluie. 


Kazro (do Qyca.) 


Tata ieden nagrodzić ią może. Niech ten biedny chłopczyk 
na moićy płochości nie traci. Chcićy oporządzić go i oddać do 
stolarza. Już ia dosyć ukarany że się nie przyłożę do tego do- 
brego uczynku, że nic nie dam Tomkowi.. Ale przynaymnićy 
weźcie tego Arlekina, daruię go wam na kolendę. 


Tomex (do Elźbietki biorąc Arlekina.) 


Słyszysz siostro! toż to dopićro bawić się będziemy. A Fra- 
nek iak się będzie dziwił! 


INwariDA (odbieraiąc im Arlekina.) 


Oddaycie moie dzieci, nie dla was takie zabawki. (Do Pa- 
na Noryńskiego.) Ja nie ścierpię żeby... 


P.NoRYŚSKI 


Musisz, przyiacielu. Przyrzeklem moim dzieciom że im po- 
zwolę użyć téy kolendy iak im się podoba. Sprzeciwiać się nie 
moge. Przytóm rad iestem temu że syn móy ukaral się za wi- 
nę swoię, widać wtém żal iego szczery: wiesz dobrze że czło. 
wiek uczciwy nic nie ma droższego nad słowo dane, i że obie- 
tnica naylepsza na nic sie nie przyda, ieźli ićy nie dotrzymamy. 


Ir. 


ANEKDOTY PRAWDZIWE O DZIE. 
CIACH. | 


Dowopx PRZYWIĄZANIA. 


Pięcioletni Zenonek L...... chował się u tro. 
skliwéy Babuni; ta przez dzień cały go pięlę- 
gnuiąc, nie zapominała o nim i w chwili spo- 
czynku; kiedy się iuź położył, przychodziła do 
niego i zalecała mu Żeby leżał wyciągnięty i 
prosto, bo tym sposobem duży wyrośnie. Ze- 
nonek iak we wszystkićm tak i w tém słuchał 
Babuni. — Raz niewiadomo zkąd przyszło mu się 
zapytać: »Czy i Babunia umrze? *— Umrę, mo- 
ie dzićcię, odpowiedziała mu. »A kiedy Babu- 
nia umrze? ponowił Zenonek ze smutkiem. — 
»O iuż ty wtenczas duży wyrośniesz.” — Chłop- 
czyna nic na te słowa nie wyrzekł, ale gdy 
w wieczór Babunia według zwyczaiu przyszła 
do iego łóżeczka, zastała go skurczonym,i chłop- 
czyk zawsze posluszny dziś na ićy wezwanie 
żadnym sposobem wyciągnąć się nie chciał. 
»Góż ci się stało? mówiła mu, nie słuchasz, nie 


urośniesz.”” — » To dobrze, odpowiedział ze lza- 
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mi Zenonek, ia nie chcę urość, żeby Babunia 


prędzćy nie umarła,” 


Z Julci Z........ miłéy bardzo i grzecznóy 
dziewczynki, któś się śmiał że ma płeć Śniadą 
i radził żeby koniecznie była bielszą, bo to ła- 
dnićy. »Ja nie chcę bydź białą! odpowiedzia- 
ła. dziewczynka; iuż bym nie była takąiak Tata.” 


DziwNE ŻĄDANIE. 


Czteroletnia Zosia W. nie chciała raz w wie- 
czór iść sama do ciemnego pokoiu. »Nie bóy 
się! powiedziała ićy starsza siostra, wszak Bóg 
iest wszędzie, nic ci się nie stanie. *—»Jać wiem, 
Że i tam iest Bóg, wyrzekła dziewczynka ale źe- 
by mi choć rączkę pokazał — to bym zaraz po- 


szła.” 


Tom X. Ner LX. Aë 


IV. 
WYIATKI DO UKSZTAŁCENIA SERCA 
I STYLU SŁUŻYĆ MOGĄCE. 


WIAZANIE POLKI. 


(Dokończenie.) 


ANDRZEJA MACZUSKIEGO O PRZYJAZNIACH 
1 PRZYJACIOŁACH. 


Pismo to wydane w Dobromilu według 
wszelkiego do prawdy podobieństwa między ro- 
kiem 1530 a 1540, ogłosił na iaw z dodatkiem 
textów oryginalnych, Symon Felix Żukowski 
w Wilnie w r. 1817. Z tego pięknego i staran- 
nego wydania, czerpane są następujące wyjątki. 
Pićrwszy , który iest początkiem Żukowskiego 
przedmowy, da naylepsze wyobrażenie o tém 
pismie, i bezwątpienia zachęci do odczytania go 


w całości. 


Kar. 1. »Zdaie mi się iżem uczynił umysłom 
i sercom światłych a cnotliwych rodaków miłą 
przysługę, gdy ninićyszą xiążeczkę z grobu za- 
pomnienia wydobytą na widok iawny ogłaszam. 


I zaiste ile ia sądzić i czuć zdołam, nie mogę 
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ićy nie uważać za pomnik dosyć piękny dla mo- 
wy oyczystćy; dosyć chłubny dla wieku, w któ- 
rym się ukazał; zaszczytny dla chwalebnćy pa- 
mięci Andrzeia Mączuskiego, a na zawsze po- 
Żyteczny i luby dla znających prawdziwą war- 
tość téy naydroższćy przodków puścizny, tego 
zacnego polskiego ięzyka. — Tym zaś ważnićy- 
sze dziełko to mnie się bydź widzi, który z Ma- 
czuskim uważam przylaźń za rzecz po łasce Bo. 
Żéy, na Świecie naylepszą, iż o tak słodkim roz- 
prawia przediniocie; tym szacownićyszćm ie 
bydź mniemam, że zawiera w sobie tłumacze- 
nie niektórych pism starodawnych mędrców, 
od wszystkich prawdziwie uczonych zawsze w u- 
szanowaniu wielkićm mianych, a których pe- 
wnie wyższćm opatrzeni oświeceniem: nigdy po- 
ważać nie przestaną. Tu się bowiem znayduią 
dwie cząstki z rozmów boskiego, iak starzy 
zwali Platona; tu wchodzi cała niemal xiążeczką 
naywymownićyszego z Rzymian Cicerona, pod 
napisem Laelius; tu są nakoniec znaczne wypi- 
sy ze trzech xiążeczek do przylaźni stosowa. 
nych, przewybornego Plutarcha. — Nie było 
wprawdzie zamiarem Maczuskiego ścisłe i dokła- 


dne rzeczonych pism podać tlumaczenie, ale 
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raczéy to co mu się do tćy rzeczy przygodnóm 
bydź zdawało, po prostu i wolnie na polski 
przełożył ięzyk, oprócz wstępu i zakończenia» 
które się iemu samemu należą: aczkolwiek i we 
wstępie Aulus Gellius służył mu za przewodni- 
ka. Wyznać atoli potrzeba, że tłumaczenie ła- 
ciny nie źle mu się powiodło, a w nader wielu 


mieyseach wcale trafnie przełożył greczyznę.”... 


hb, 5. Słońce zdeymuiją z Nieba, którzy 
przyiażń z ludzkich spraw znoszą. 

i. 8. Umrzeć dla tego co go miłuiemy nie ciężko. 

FK. 18. Naywiększy inayznacznićyszy iest roz- 
sądek, którym pospolite sprawy i domowe rzą- 
dzą się, którego imie iest skromność i sprawie- 
dliwość. Kto tedy cnot tych z przyrodzenia 
pełen i iakoby brzemienny onemi iest, szuka 
sam wszędy, gdzieby one ukazać pięknie i ia- 
koby urodzić mógł. Ikiedy naydzie u kogo du- 
szę pięknie urodziwą, do nauki sposobną, wiel- 
ce się cieszy. 

fi. 20. W tych rzeczach w którycheśmy nie- 
pożyteczni, nie będzie nas nikt miłował... Pożyte- 


cznym będziesz ieśliś dobrym.... 


K. 26. Wszyscy ludzie porodzili się do przy- 
jaźni. 

Jest tedy przyiaźń nic innego, iedno wszy- 
stkich boskich i ludzkich rzeczy z chęcią i z mi- 
łością wielkie złączenie: nad którą wyiąwszy 
samę mądrość, nic lepszego człowiekowi bogo- 
wie nieśmiertelni nie dali. 

K. 28. Komu może bydź żywot żywy, któ- 
ryby na chęci przyiacielskićy nie wsparł się? 
co słodszego iako mićć z kim wszystko śmiesz 
mówić, iako sam w sobie myślisz? co za poży- 
tek z pociesznych rzeczy, byś nie miał któ- 
ryby równo iako ty cieszył się? a przeciwne 
rzeczy znieść trudno bez tego, któryby ie cię- 
żey, niż ty sam znosił. ` 

K. 28. Gdy wiele i wielkich pożytków przy- 
iażń przynosi, ten iest naywiększy Že zawdy 
dobrą nadzieją świéci; ani zwątlić serca, ani u- 
paść nie dopuszcza. I na prawdziwego przyia* 
ciela kto patrzy, iako na wizerunek iaki swóy 
patrzy. Dlategoż i w niebytności obecni iw nie- 
dostatku dostatni i w niezdrowiu zdrowi Są, a 
Co ieszcze trudnićysza i umarli żywą. 

K. 32. Niemasz nic milszego nad cnotę; nic 


coby bardzićy ciągnęło do miłości. 
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Pićrwsze prawo o przyiaźni niechay będzie, 
abyśmy przyiaciół o rzeczy uczciwe prosili, dla 
przyiaciół rzeczy uczciwe czynili; ani czekay- 
my, póki nas prosić będą: ale ochota niechay 
będzie zawdy, wymówki niech nie będą; radę 
dobrą dawaymy bezpiecznie; niechay naywię- 
cćy dobra rada u przyiaciół powagę ma, i na- 
pominanie nie tylko iawne ale i ostre, ieśli tak 
będzie potrzeba; a niech tćż dobrćy rady przy- 
iaciel słucha. 

K. 48. Jeśli pracy się strzeżemy, tedy i cno- 
cie daymy pokóy, która nie może bydź bez pra- 
cy... Kłopot który dla przyiaciela często trze- 
ba podeymować nie tak wiele może, aby zniósł 
przyiaźń; nie mnićy iako cnoty, iż niektóre pra- 
ce i frasunki przynoszą, odrzucać. 

Co iest tak bezrozumnego iako kochać się 
w stanie, w dostojeństwie, w budowaniu, w sza- 
cie, w ochędóztwie;a w umyśle cnotą ozdobio- 
nym, który i miłować i odmiłować może, nie 
kochać się? Niemasz nic nad oddanie chęci i 
nad oddanie uczynności wdzięcznićyszego. 

K. 50. Któż iest przebóg! ktoby chciał ani 
miłować nikogo, ani bydź miłowanym ni ad ko- 


go, tylko w dostatku i obfitości żyć? 
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Nićmasz nic nieznośnićyszego nad szczęśli- 
wego głupca. š 

H. 54. Przyiaźń iest kaźdemu stateczna inie- 
odmienna maiętność. 

K. 56. Przyiaciel prawdziwy nie rachuieści- 
śle, aby więcćy nie oddał niż wziął. 

HK. 58. Jeśli czasem nieszczęśliwieśmy przy- 
iaciela obrali, rozumiał Scipion, Że źnosić go ra- 
czćy przychodzi, niź o nieprzyiaźniach kiedy 
myślóć. 

K. 64. Przyiaźnie naystarsze iako wino są 
naysłodsze... Wgórach i w lasach kochamy się, 
w którycheśmy się porodzili, albo długo mie- 
szkali. 

H. 68. Owocu dowcipu i cnoty i wszystkićy 
zacności: wtenczas naybardzićy używamy, gdy 
go naybliższym swoim udzielamy. 

Są niektórzy, co albo narzekaią albo wyma- 
wiaią, ieśli uczynność iaką albo pracę dla przy- 
iaciela podięli. Przykry zaprawdę naród ludzi 
tych, którzy uczynności wymawiaią; które po- 
mnićć ma ten co ie wziął, a wymawiać nie ma 
kto ie uczynił. 

A. 72. Nic nie iest sprosnićyszego iako ztym 
woynę wieść, zktórymeś pićrwćy w przyiaźni 
Żył. 
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Starać się trzeba, aby niezgody między przy- 
iacioły nie było, a ieśliby się co takiego stało, 
aby zagaszone raczéy niź zaduszone przyiaźni 
były. 

K. 74. Przyiaciel umysł przyjaciela tak ze 
swoim. łączy, Ze Się stawa prawie jeden ze 
dwóch. | 

KR. 76. Godzi się pićrwćy bydź samemu czło- 
wiekowi dobrym, potym drugiego takiego szu- 
kać. 

Cnot wszystkich pomocnikiem dana iest przy- 
iaźń. 

Roższerzyła się przez wszystek ludzki żywot 
przyiaźń; i żaden wiek nie może bydź .przez 
nićy. 

R. 80. Kiedyby który bóg nas wziął od o- 
becności ludzkićy (mówi Ciceron) i na pustyni 
gdzie postawił itam dodawał nam wszystkich 
rzeczy obfitość, których przyrodzenie potrzebu- 
ie, a człowieka żadnego nie dał do widzenia; 
ktoby tak żelazny był, żeby ten żywot mógł 
znieść i któremuby skutek wszystkich rozkoszy 
nie odięła pustynia? Prawdziwie tedy Archyta 
z Tarentu mawiał: Ze kiedyby kto na niebo 
wstąpił i przyrodzenie świata i piękność gwiazd 
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opatrzył, nie wdzięczneby mu to podziwieniea 
było, choć wdzięcznićyszego nie mogło nic bydź, 
gdyby nie miał komuby o tém powiedział. 

K. 82. Którego uszy zawarte są prawdzie , 
Ze od przyjaciela prawdy słuchać nie chce, te- 
go zdrowie zwątpione iest. i 

Daleko lepićy niektórym przykry przyiaciel 
pomaga, niż ten który słodkim się widzi; tam- 
ten często prawdę rzecze, ten nigdy... W przy- 
iaźni Żadnego moru większego nie masz iako po- 
chlebstwo i oblesność. 

K. 88. Jeśli na igrzyskach i na komedyach 
gdzie rzeczy zmyślone i cieniami przykryte miey- 
sce maią, prawda ma swoię moc, cóż ma bydź 
w przyiaźni, kędy sama prawda na wadze iest? 
w którćy ieśli otworzystych piersi nie widzisz , 
i iemu tćż swoich nieukażesz, nic pewnego bydź 
nie może, i miłować i miłowanym bydź nie mo- 
Żesz. 

Bywa, Ze ten pochlebcom naybardzićy otwić- 
ra uszy swe, który sam sobie pochlebuie, sam 
sobie naybardzićy się podoba. 

K. 90. Cnota złącza przyiaźni i zachowuie; 
w onćy bowiem nayduie się równość rzeczy, w 
onćy statek; która gdy się wyniesie i ukaże świa- 
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Ho swoie i uyrzy w drugim, do niego się przy- 
łączy i wzaiem weźmie, co u drugiego iest;skąd 
wynika miłość albo przylaźń; która nic innego 
nie iest iedno w tamtym się kochać , kogo miłu- 
iesz, bez Żadnych pożytków ; które przecie idą z 
przyiaźni, chociaż o nich nie myślisz i nie sta- 
rasz się. 

K. 92. Ponieważ ten sposób iest Życia i przy- 
rodzenia naszego, zeieden wiek idzie z drugiego 
tegośmy sobie Życzyć mieli, abyśmy zrównemi 
z któremi iakoby w zawód od kresu wypuszcze- 
niśmy są, do drugiego kresu dobiegli. 

K. 98. Jako czerw w drzewach młodych i 
słodkich nayprędzćy się zalęże, tak dowcipy za- 
cne, sławy pragnące, dobre i ludzkie, nayprę- 
dzéy przypusżezą pochlebcę i onego karmią. 

Ciężka rzecz iest wtenczas dopiéro poznać, 
Że przylacioł nie masz, kiedy przyiacioł trzeba. 
Lepićy iako pieniądze, tak przyiaciela mieć do- 
świadczonego, pićrwćy niż go potrzeba. 

K. 102. To pochlebstwo iest naygorsze, któ. 
re się naymnićy zda pochlebstwem. 

F. 104. Nakształt kucharzów którzy gorźko 
czyniąc pieprzem a kwaśno limoniami „tym sma- 


cznieysze potrawy czynią; tak pochlebcy rzeko- 
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mo gorżko i kwaśńo mówią, tym się smacznićy- 
szemi czynią. 

K. 106. Pochlebca iako zwierciadło , każdego 
twarz w sobie wyrazi. 

Nie takiego przyjaciela trzeba coby się za tó- 
ba pochylał , bo to lepićy umie cień: ale takiego 
coby prawdę mówił i o sprawach prawdziwie 
sądził. ` 

FK. 110. Jako lekarz, co moie ścieraniem u- 
leczyć, lekuchno ściera; co myciem ,ług pachną- 
cyuczyni; agdy to nie może pomódz, urznie pa- 
lec, aby ręka cała zdrowa była; tak przyiaciel 
co może zsławą i chęcią do dobrego przywodzi. 

K. 112. Jest przyiaciel iako dobry muzyk; 
wyciągnie i spuści strony, aby tą odmianą po- 
mógł; a pochlebca zawdy iednym sposobem brzą- 
ka, nie umie się ani rzeczą przeciwić ani sło- 
wem, 

K. 120. Powiadał Carneades, że nikt lepiśy 
prawdy synom bogatych ludzi iako koń nie po- 
każe: bo pochlebuią im w szkole, pochlebuią u 
dworu, pochlebuią na. woynie; sam tylko koń 
nie dba ieśli pan, albo ubogi; iedno ieśli źle na 


nim siedzi, tedy go zrzuci. 
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K. 126. Bias pytany, iakie iest nayszkodli- 
wsze zwierze? powiedział: że między dzikiemi 
tyran, między swoyskiemi pochlebca. 

K. ł30. Uczynność, która iest od przyiacie- 
ła, nie ma mieć wsobie żadnego okazania. Tym 
sposobem Bóg sam czyni dobrze ludziom, choć 
ludzie iego dobrotliwóści nie znaią; a dla tego 
dobrze czyni, Ze z przyrodzenia dobrym iest. 

K. 132. Pochlebca nie ma w sobie nic spra- 
wiedliwości, nic prawdy, nic prostoty; iedno 
bieganie, wołanie, pocenie, marszczenie, żeby 
się zdało że wielką pracą i wielkićm staraniem 
coś czyni; iako obraz, który różnemi farbami 
wymalowany iest, aby był podobien do Żywe- 
go,a przecie żywym nie iest. 

Naywiększa uczynność ieżli ią wymawiaią» 
przykra iest i nieznośna. 

R. 144. Tym, którym szczęście służy, nay- 
bardzićy potrzeba przyiacioł, którzyby wolnie 
napominali i zbyteczną wyniosłość umysłu skra- 
cali. Bo mało takich iest, którzy mogą bydź 
razem i szczęśliwemi i mądremi; a więcćy ludzi 
iest, którzy potrzebuią cudzego rozumu i rady, 
któraby ich od szczęścia wyniosłych, ściskała. 
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K. 146. Jako chorego leczyć trzeba; a nie 
wyliczać przyczyn choroby, aż uzdrowiwszy go 
żeby znowu w chorobę nie wpadł ;iako piastun- 
ki gdy dzićcię upadnie nie łaią mu,ale podno- 
szą, myią, leczą, a dopićro łaią i karzą; tak przy- 
iacielowi czynić trzeba, ratowawszy w błędzie, 
dopićro ten błąd karać. 

K. 154. Nayprzednieyszy iest sposób napó- 
minania, kiedy samych siebie do winy przymię- 
szywamy; tym sposobem i Sokrates młódź na- 
pominał, iakoby i on był w tćyże nieumieiętno, 
ści, i żeby mu trzeba było społem zniemi iąć 
się cnoty i prawdy szukać. 

K 166. Jako miasto, które iest blisko nie 
przyiaciela, ustawiczna woyna i strach uczy trze- 
źwości, czułości, za czym lepićy się rządzą, i 
prawa lepićy zachowuią; tak i nieprzyjaźń uczy 
pilności , ostrożności ; a zatym pomaluczku przy- 
chodzi , Ze i grzeszyć oduczaią się. 

K. 174. Nieprzyiaciel uczy darmo, czegobyś- 
my się strzedz mieli; bo nieprzyiaciel więcćy wie 
i widzi niż przyiaciel; gdyż miłość ślepi. 

K. 184. Między innemi przyczynami i taiest 
niemnićysza, czemu mało przylacioł mamy, że 
ich wiele mićć chcemy. Dzićcię gdy wiele kwiat- 


ków narwie, nie wie który z nich cudnićyszy? 
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Weyrzyymy we wszystkie wieki przed na- 
mi, i patrzmy iaka wiadomość o przyiaciołach 
prawdziwych do nas przyszła: naydziemy tedy Ze 
- parami zawdy przyiacioły mianuią , Thesea i Pi- 
rithoa, Achilla i Patrokla, Oresta i Pylada , Phin- 
tia i Damona , Epaminonda i Pelopidę. A iż przy- 
iaciela zowią sam drugi, nic innego nie iest iedno 
Że para iest przyiaźni miara. 

K. 186. Kiedy w domach bogáczów widzą 
wiele tych co im nadsługuią, zwykli ie chwalić 
Że siła prżyiaciół maią; tym (sposobem iako w 
kuchni muchy bez iadła nie zostaią się, tak i owi 
przyiaciele bez pożytku. 

K. 190. Szczera przyiaźń złącza, spaia, a złą- 
czone zatrzymywa rozmowami iuczynnościami. 

K. 192. Jako Briareus, który stem rąk kładl 
iadło w pięćdziesiąt brzuchów, nie miał nie nad 
tego, który dwiema rękami ieden brzuch nakar- 
mi, tak do pożytków przyiaźni, w wielkości si- 
ła pracy, a mało pożytku. ... 
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yV. 


WIADOMOSCI MOGĄCE BYDŹ MAT- 
KOM PRZYDATNE. 


PROBA SPOSOBU DAWANIA NAUKI RE- 
LIGII W SZKOŁACH POCZĄTKOWYCH(1). 


— 


w STĘP. 

e Myśl względem sposobu nauczania Religii, 
zwłaszcza w szkołach początkowych, którą na 
papićr położyć postanowiłem , wypłynęła ztóy 
iak mi się zdaię słusznćy uwagi, Ze ieżeli przed 
zaczęciem każdćy z innych nauk według powsze- 
chnego i słusznego przepisu pedagogów, należy 
nayprzód pilne miéć staranie, aby ile moźności 


przygotować umysły dziecinne, aby wzbudzić 


(1) Zdaie mi się że tym wyiątkiem zakończę naylepićy Wia- 
domości, pod tym artykułem umieszczane. Jest to owoc pióra 
zmarlego niedawno prawdziwie ś.p. Józefa Lipińskiego. Gdy- 
by tyle wymownych głosów uie było iuż oddało czci drogićy pa, 
miątce tego cnotliwego ziomka, gdyby wreszcie Numer ten Roz- 
rywek nie był ostatnim, zaszczytem i obowiązkiem byłoby dla 
mnie ozdobić to Pismo wiadomością o pięknóm życiu i pracach 

„iego — tém bardzićy, że znając go osobiście nie mogłam tylko 
uwielbiać go póki żył — nie mogę tylko żałować gdy iuż go tu 
nie ma. 
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chęć uczenia ićy się, daiąc poznać stosownie do 
poięcia dziecinnego ważność, potrzebę i korzy: 
ści nauki udzielać się maiącóy: tedy bez wąt- 
pienia nauka Religii, która grunt swóy zakłada 
w sercu i na całe Życie, nie powinna bydź bez 
mocnego przysposobienia umysłów dziecinnych» 
zimnymi nie zaymuiącym sposobem wykładana. 

Łatwo iest zapewne nauczyć dzieci odpowie- 
dzi gotowych katechizmu na pytania. Naukata 
dosłowna iest także istotną, bo należy dać dzie- 
ciom formuły pewne, stałe, którychby zmie- 
niać nie mogły,iktóreby co do słowa na pamięć 
umiały. Lecz czy na tém iest dosyć? Czy to 
dzićcię ma bydź poczytane za naylepićy uspo- 
sobione i napoione Religią, które naypłynnićy 
odpowie na pytania katechizmu? tak iakby od- 
powiedziało na pytanie w każdćy innćy nauce w 
którćy pamięci tylko potrzeba. 

Przygotowanie takowe dziać się nie może, iak 
tylko przez sposób poufałćy i do małych poięć 
dziecinnych zastosowanćy rozmowy, a wktó- 
rćyby się starano sprawić mocne, uderzaiące i 
głębokie na młodych umysłach wrażenia. 

Osnowę takowych rozpraw. podaię, nie iak 
wzór lecz iak przykład: kto inny udoskonalić ie 


zdoła. Nie iest to pomysł teoretyczny , lecz iuż 
przezemnie używany i doświadczany tak przy 
wizytach na szkolnćy młodzieży iak na szczegól- 
nych dzieciach. Odpowiedzi dzieci, które tu 
znaydzie czytelnik, nie są moie są ich własne, 
prawie wszędzie i zawsze iednakowe. 

Rozmowy tu przytoczone są czynione iak 
zwykle przy examinie z młodzieżą, która iuż na- 
ukę początkowego katechizmu odebrała, zasto- 
sowane do poięcia młodzieży pićrwszćy klassy 
elementarnćy, maiącćóy ośm lat do dziewięciu 
i więcóy. Młodsze bowiem (oprócz wyiątków 
szczególnych) dobrzeby przejąć się rzeczą nie 
zdołały i nie odebrałyby dosyć mocnego wra- 
żenia. 

Wszakże każdy, wrozmowach podobnych, 
które nie są prawie czóm innóćm iak zwróce- 
niem dziecinnćy uwagi, na to czego się uczą w 
Religii, lub czego się uczyćj będą, potrafi do 
każdego dzićcięcia, do poięcia iego, do potrze- 
by i wrażenia iakie chce sprawić, zastosować 
pytania i uwagi swoie. Rzecz szczególnićy za- 
leży jakem rzekł na rozmowie poufałćy, która 
wynikać może ziakowego chwilowego powodu, 

Tóm X. Ner LX. 48 


-— 375 — 


ziakowego zdarzenia it.p. Ja wypisuię po pro. 
stu te które miewałem z'szkolną młodzieżą. 

Co do sposobu rozmawiania z dziećmi, tę tyl- 
ko ogólną przyłączam uwagę, 18 labo ton tych 
rozmów powinien bydź poufały, iednak unikać 
potrzeba dygressyi słów niepotrzebnych, pró- 
żnćy gadaniny zbyt gminnćy , która czasem śmie- 
szną się staie, a zawsże odwraca od rzecży u- 
wagę dziecinną. 


eegen 


(Dzieła któreby tyle użytecznćm było niedo- 
konat Lipiński; znaleziono tylko dwie rozmowy 
w papierach tego, początek piérwszéy tu mie- 


szczę.) 


NAUCZYCIEL, UCZNIOWIE. 


Nauczyciel, Widzę iż niektórzy z was umie 
ią iuż bardzo dobrze odpowiadać na pytania ka- 
techizmu. Ale powiedzcie mi, moie dzieci czy 
wiecie wy naprzód: Na co się uczycie katechi- 
zmu? czy to iest rzecz koniecznie potrzebna i 
na co się przyda. Czy tylko dla tego, aby na 
examinie odpowiedzićć , iak was się zapytaią? 
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Uczniowie, O nie. 

N. Na cóż więc? Oto ia wam powiem. Nie 
chcę ia moie dzieci, pytać się was o to czegoście się 
nauczyli na pamięć, ale pogadaymy sobie pou- 
fale, iak przyiaciel rozmawia z przyiacielem. Bę- 
dziecie mi odpowiadać po swoiemu, iakie wam 
myśli albo zapytania przyydą do głowy. Będę 
bardzo ztego kontent. Ja także zacznę od tego 
co mi przyydzie do głowy, bo ia lubię rozma- 
wiać z dziećmi kiedy słuchaią i uważają co kto 
do nich mówi. Oto iest moie pićrwsze pytanie: 
czy widział z was który umarłego? 

Kilku. Ja widziałem, ia widziałem. 

N. A czy widzieliście co znim uczyniono ? co 
się z nim stało ? 

U. Zanieśli go do kościoła. 

N. A potóm? 

U. Na cmentarz i schowano w grobie. 

N. A tam w grobie, cosię z nim stało? (Dzie- 
ci milczą) Oto ciało się popsuło i w proch o- 
bróciło. Kości tylko zostają i te z czasem spru- 
chnieią. Więc go tu iuź nie masz na tym świe- 
cie? 

U. Nie masz. 
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N. Który zwas bie ma iuź Qyca? (Dzieci 
wskazuią) Który nie ma Matki? który miał sio- 
strę lub brata? a teraz ich nie masz. (Dxzteeż 
wskazutą) Gdzież się podzieli? 

U. Umarli. 

N. Czy uważaliście iak codzień prawie przy- 
wożą do Parafii i chowaią na cmentarzu starych, 
młodych i dzieci ? 

U. Uważaliśmy. 

N. Wasi rodzice mieli także swoich rodziców, 
a ci takżeswoich aiuż ich dawno nie masz. Gdzież 
się podzieli ? 

U. Umarli. 

N. Czy i z nami to się stanie? 

U. Tak iest. 

N. A kiedy? (Na to dzieci milczą) Może 
dziś kto znas umrze, może za kilka dni, może 
za rok, za kilka lat. Za lat 50 mało znas zo- 
stanie, a za sto lat żadnego znas tu iuź nie bę- 
dzie. Inni ludzie będą po nasi ci także pomrą. 
Ale nie smućcie się, moie dzieci. Powiem wam 
rzecz, o którćy iuż zkatechizmu wiedzićć po- 
winniście, a która was wszystkich bardzo pocie- 
szy. Jest to rzecz bardzo ciekawa, bardzo wa- 


żna, słuchaycie. Czy rozumiecie, Ze tego, któ- 
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ry tu umarł i co go pochowali nigdzie niemasz? 
Czy on nie iest gdzie? czy żyie on gdzie? 

U: W Niebie. (to test zwyczayna odpowiedź 
dzieci.) 

N. Poczekaycie. Obaczemy kto póydzie do 
Nieba. Wy nie wiecie ieszcze co to iest Niebo. 
Ja wam to wszystko opowiem. Ale teraz uwa- 
Żaycie to dobrze moie dzieci, że chociaż ciało 
umarło i zanieśli ie do grobu i tam się popsuło 
sam iednak człowiek, to iest dusza iego nie u- 
marła, żyie winnym świecie. Pamięta ona co 
tu robiła, pamięta wszystko lepićy ieszcze iak 
kiedy tu Żył człowiek. 'Twóy Oyciec, twoia 
Matka Żyją tam i widzą co tu czynisz. Ale ia 
wam ieszcze ciekawsze i ważnieysze rzeczy opo- 
wiem byleście pamiętali to co ia wam mówięi 
często o tém myśleli; bo iest to bardzo ważna 
rzecz wiedzićć co się znami dziać będzie na tam- 
tym świecie. Naprzód powiedzcie mi czy itam 
będziemy umierać ? 

Uczniowie roxztropnieyst. O nie, nie. 

N. Dobrze, moie dzieci. Na tamtym świe- 
cie iuż nikt nie umićra ale żyie i żyć będzie na 
zawsze, bez końca. Bo ciało nasze iest Śmier- 


telne ale dusza nie. Jest ona na podobieństwo 
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Boga stworzona. Ale więcćy wam powiem, że 
i ciało nawet nasze żyć będzie i złączy się zdu- 
szą. Lecz to potóm wam opowiem. My więc 
tylko na czas umieramy. Widzicie przeto iak to 
iest rzecz pocieszaląca i szczęśliwa wiedzieć, Ze 
zawsze Żyć będziemy, i co się na tamtym świe- 
cie znami dziać będzie? ... 


GAŁĄZKA 


PRZYPOWIEŚĆ 


Napisana przez Józefa Lipińskiego dnia 3 Maia 
1823 r. dla malćy Luccyny Jawornickićy wy- 
chowanicy Alexandry x Lubomirskich 
Potockiey. 


Gdy burza była, krzewina złamana, 
Ode pnia matczynego wichrem oderwana, 
Galązka mała, 
Plód iednego roku, 
Bez pieczy i soku, 
Smutna więdniała. 
Ogrodnik widząc iż latorośl drobna 
Odzyskać świeżość sposobna, 
Że potrzebuie starań i schronienia 
I przyiaznego promienia, 
Bierze w naczynie i w zięmię utyka 
Iskrapia w suszy, od wichru zasłania, 
J krzyworosnąć zabrania; 


— 380 = 


A tak staraniem pilnćm ogrodnika, 
Roślina listki nieśmiałe rozwiła, 
I co wiosna, 
Żywa i radosna 
Świeżą zieloność krzewiła, 
Pragnąc by z laty, 
Gdy Niebios promień przyśpieie, 
Nowemi okryta kwiaty, 
Spełniła tego nadzieie, 
Którego litosną dlonią 
Szczepiona w dary urosła, 
Aby go słodką ucieszyła wonią, 
I pracy owocprzyniosla. 
Hównćm pragnieniem będąc przejęta, 
I dzieląc rośliny chęci 
Tę Powieść nową na twe Pani święto 
Utkwiłam w moićm sercu i pamięci - 
Jakaż nauka dla mnie ztąd wynika! 
W sobie widzę gałązkę, w tobie ogrodnik: 
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